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f j  F *  Cena sgi- pojefl. w całej Polsce

g r o s z y

Vy ssr̂ ąsa,jąica trag ed > a
w częstochowskiej Kasie chorych.

Prowokatorskia insynuacje prasy sanacyjnej.

Ir" vł

S K O N F I S K O W A N O

_ C Z Ę S T O C H O W A , 16. 10. P A T  po- 
d a je :  Dziś o godz. M do gabinetu  in 
spektora  Kasy C horych  Furm ańczyka, 
v. k tó rym  przebywali rów nież komisarz 
Kasy C horych ,  Rejowski i naczelny le­
karz Kasy C horych  dr. Biluchowski — 
w kroczy ł jakiś osobnik i rzucił się zjkrzy 
kiem na inspektora Furm ańczyka, dając 
do niego jeden strzał.

Z kolei strzelił do  komisarza Kasy 
C horych , Rejowskiego, następnie dał dwa 
s t rza ły  do dr. B iluchowskiego. Na o d ­
g ło s  s trza łó w  w pad ł  do gabinetu  jeden 
z m teresentów , k tó reg o  w zm iankow any 
osobnik  po łoży ł  trupem .

Po dokonaniu  tych po tw ornych  czy­
nów' nieznany osobnik w yb ieg ł  z gab i­
netu i zranił jeszcze urzędnika Zaw adź 
kiego. W końcu  sam  o d eb ra ł  sobie życie.

Inspek tor Furm ańczyk, kom isarz Ka 
sy  C horych  Rejowski, w zm iankow any in­
te resen t,  oraz spraw ca zamachu m e żyją. 
Dr. Biluchowski i urzędnik Zawadzki są 
ciężko ranni.

ZABÓJCA OKAZAŁ SIE JAN KO 
STRZEWSK1.

C Z Ę S T O C H O W A , 16. 10. (P A T ).  
T  rzecią osooą zaoitą w gm achu  Pow. 
Kasy C horych , jest prezes Polskich Z w 
zawod. „P ra ca" ,  M ołda ,  k tó ry  został ugo  
dzony kulą, g dy  by ł  w  poczekalni, w 
chwili g d y  Kostrzewski w yb ieg ł z gabi- 
netu, strzelając ciągle z rew olw eru . R ów ­
nież został ranny  w kolano drugi intere,- 
sent, Pukiewicz. Dr. Biluchówski jest ran 
ny w' p raw e ramię i prawdą nogę.

Nasz ko responden t z W a rsza w y  d o ­
nosi w  tej sprawie co n as tęp u je :

P raw dopodobn ie  Kostrzewski p o p e ł ­
n ił  ten szaleńczy czyn z rozpaczy po zwol­
nieniu go  z po sad y  przez kom isarza Kasy 
Chorych.

W ieczorne pisem ka sanacyjne usiłują 
przedstaw .ć całą spraw ę iako m o rd  poli­
tyczny, doko n an y  na czołow ych kandy­
datach listy BB do Sejmu, k tórym i mają 
być zabici. Zabójca zaś został „m ianow a­
n y "  „kom endan tem  bojowki P P S " .

Do chwili oddania num eru  p od  p ra ­
sę nie m ogliśm y uzyskać żadnych w iad o ­
mości, z Częstochow y, d latego nie m oże­
m y dziś ustalić t ła  i m otyw  o w tragedji.

Jed n o  w iem y d o k ład n ie :  ani żadnej 
bo jów ki P P S  w  Częstochow-ie nie by ło  

niem a, ani też żaden  K ostrzewski nie 
b y ł  i być me m ó g ł  z n a tu ry  rzeczy jej 
kom endan tem

Relacje sanacyjnych b ru k o w có w  mu- 
s.rny zaliczyć do  a rsen a łu  prow okacyjnych  
oszczerstw.

Szczegufy nJeudałego porwania
b, prezyd. Finlandj1 przez faszystów.

M iasto  Jónsuu  znaiduje się w  odleg łości 
bOO kim. od H elsingforsu , a  100 kim. o d  
g ran icy  sowieckiej.

Po rw an ie  prof. S toh lbe rga  jest już 
135 porw aniem  w Finlandji.

W A R SZ A W A , 16. 10. (tel. w ł.)  Por 
w anego  wczoraj przez „ lap o w có w "  by 
łe g o  prezydenta Finlandji,  S tohlberga, 
w raz  żoną, znaleziono w Jónsuu, we 
wschodniej Finlandji.

Jeden z dziennikarzy uzyskał wywiad 
z p. S tohlberg iem , k tó ry  oświadczył, iż 
osobnicy, którzy go  porwali,  badali go, 
w z y w a ją c  g o  przyjacielem kom unistów . 
W ogó le  z rodzaju  zapytań jasne by ło ,  że 
byli to  lapowcy. Z am iarem  ich by ło  od 
wieźć S to h lb e rg a  i jego  żonę do  granicy 
sowieckiej i tam w ydalić  zagranicę. Za 
m iar nie u d a ł  się jedynie z pow odu  tego, 
że w  oznaczonem  miejscu nie czekał dru 
gi sam ochód , a pow iadom iona o uprow a 
dzeniu policja zdo ła ła  ich oswobodzić.

Socjaliści rumuńscy -Jo P. P, S.

S K O N F I S K O W A N O

PO W O DY PORW ANIA.
H E l SIN G FO R S, 16 10. (P A T ).  Jak 

się okazuje , pow odem  porw ania  b. pre 
zydenta  Finlandii, S tohlberga, by ły  ro ­
kow ania  jego  z b. p rem ie rem  Palio oraz 
z p rzyw ódcam i socjalistów w spraw ie  
u tw orzen ia  lew ego bloku do walki nie- 
ty lko  z kom unistami, ale i z lapowcami. 

.S to h lb e rg  należy do partji pos tępow ców .

H E L S IN G FO R S , 16. 10. (P A T ).  C a­
ła  F inlandia jest poruszona  porw aniem  
S toh lberga. P raw ie  wszystkie pisma w y ­
rażają  pogląd , że ostatni krok lapow ców  
przek roczy ł  m iarę cierpliwości i p rzypusz­
czają, że? przeciwko ich sam ow oli byda 
przedsięw zię te  energiczne kroki. ,
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Co jest właściwie z tym zamact.em?

S K O N F I S K O W A N O

Nie dać się prowokować!
W  dnni 5. października na zg ro m a­

dzeniu przedw yborczem  w Krakowie, 
M arszałek  sejm u, tow . Ignacy Daszyński, 
w y g ło s i ł  m ow ę, w której wypowiedział 
następujące s ł o w a :

„O dzyw ają  się chyłkiem  podszepty, 
żehy g w a łt  odciskać g w a łtem , żeby  zejść 
z drogi resztek p raw a i szukać zemsty.

Przeciwko tym  szeptom  podnoszę, z 
tej t rybuny  publicznej p ro tes t  i w zyw am  
was, abyście tej p iow okacji  nie p ozw o­
lili szerzyć, w śró d  m asy  ludowej, bo je ­
s teśm y kilka tygodni przed w yboram i

Nie w iem y, kto szuka aw an tu r ,  by 
się uchylić od sądu  ca łego  n a ro d u  przy 
urnie wyborczej. M oże są tacy zrozpa- 
czeńcy, ale m y nie m am y pow o d u  ucie­
kać od głosow ania , od  w y b o ró w  posłów  
i sena to rów .4-4

S K O N F I S K O  W A N O
S K O N F I S K O W A N O

Rzekoma „piętka" zamachowa rozsypuje się
pod wpływem śledztwa.

W A R SZ A W A , 16. 10. (tel. w ł.)  Po 
ogniu h u raganow ym , jakim prasa sana 
cyjna zasypyw ała czytelników przed d w o ­
ma dniami o rzekom ym  zamachu na  Pu  
sudskiego, dziś nastąpił g w a łto w n y  o d ­
w rót.  S ta ła  się bowiem rzecz n ieprzew i­
dziana w  p ro g ram ie  sanacyjnym, — Oto 
jeszcze w czoraj zwolniono ttow. i C h ru ­
ścińskiego i Raczyńskiego, k tórzy  w e d łu g

prasy  sanacyjnej mieli należeć do „piątk i44 
rzekom o wykonującej „zam ach44.

Komunikat PAT-icznej o „zam achu44 
w yraźnie w spom nia ł o Chruścińskim jako 
o jednym  z „pią tk i44.

1 tych właśnie członków „piątki44 sę ­
dzia śledczy do sp raw  szczególnej wagi 
w ypuścił  na wolność po dwóch dniach.

Jak to sobie wytłumaczyć?

M ś s h a la  „Dziennika b u d o w a " .

Lisia kandydatów Stron. H a ro i
na Lwó w.

W  Komisji O kręgow ej zgłoszono 
w czoraj listę Str. Nar. z b. pos. dr. Pie 
rackim, prof. T arnaw skim  i p. Deme 
lówną.

DOBRY ŻART TYNFA WART.
W czoraj rozeszła się pogłoska, że 

z listy BB kandydują pp. Brzozowski 
p rezyden t miasta, ks. Szydelski ■ Jiiger

Zestawienie tych nazwisk w yw ołu je  
hum orystyczne wrażenie. \X idać, że ludzie 
w  tych ciężkich czasach nie tracą dowcipu

I3D.DC0 mstalawcdw strehuje 
tu M i n i e .

BIRLJN 16. 10. (Pat) Strejk w berlhiH 
skjin przemyśle metalurgicznym rozszerza się 
coraz bardziej. Według danych (niemieckiego Z w 
Robotników Metalurgicznych, porzuciło pracę o- 
kolo RiO.fKKi robotników tur 1 15.000 Najętych w 
Berlinie. ' t

Z now u konfiskata. Już obecnie  każ-, 
d ego  dnia. Konfiskata nastąpiła tak pó 
źno po całkowitej ekspedycji num eru ,  że 
nie m ogliśm y już w ydać d rug iego  na 
kładu. Jest przeto  możliwe, że p re n u m e­
ratorzy nie otrzymali wcale pisma.

W edle zawiadom ienia p rokura tu ry ,  
„Dziennik L u d o w y 44 skonfiskow ano z p o ­
wodu ar tykułów ':  1) „Trucizna ca rska44 
od s łó w  „T ruc izna44, do  słów' „charak te­

rystycznych44 i 2) "„Konfiskata za um ie­
szczenie podobizny  N ietschego44 od s łów  
„konfiska ta44 do  s łó w  „P i łsu d sk ieg o 44 za­
w iera jącego  cechy p rzes tęps tw  z par. ad 
1) 300 uk i ad  2) art.  V. ust. pras. 
z 1862 r.

Zaznaczamy, że a r ty k u ł  pierw szy był 
przedrukiem  z „ T y g o d n ia 47, co specjał 
nie zaznaczyliśmy. Artykuł ten był już 
w  kilku pismach publikowany.

Ręce precz!
Prasa sanacyjna rozmaitych koterji  i 

odcieni od  p a ru  dni w p ro s t  szaleje na te ­
m at rzekom ego  zamachu. N iem a dość s u ­
row ych i bru ta lnych  s łow , ab y  napię tno  
w ac ohydne m eto d y  w a le tów  sanacyjnych 
w  walce z PPS .

R ekord  na tern polu o s iągnę ło  nasze 
rodzim e „k reso w e44 „istinno fa szy s to w ­
skie44 „S ło w o  Polsk ie44. Nie m am y  za­
m iaru  tu  polem izow ać z łajdackiemi p r ó ­
bam i staw iania P P S  na jednej p la tform ie  
z w ro g a m i  pańs tw a chcemy stwierdzić, 
że usiłowania „S łow a P o lsk iego44 p row o- 
katorsko-denuncja torsk ie  sk ierow ane w 
s tronę  P P S  i kiasy robotniczej są n a ­
zbyt jasne i p rzejrzyste  P anom  „uczest 
n ik o m 44 rewolucji m ajow ej (większość 
redakcji „S łow a Po lsk iego44 należała w te­
dy do  obozu w ro g ieg o  P iłsudskiem u) 
chodzi o w yw ołan ie  „g n iew u 44 pła tnycn  
bandyckich bo jów ek  sanacyjnych.

T ej  treści i fo rn iy  są też pobożne ży­
czenia o rozwiązaniu s tronnic tw  opozycji 
w zię te  żyw cem  z faszystowskiej 1 talji — 
do  czego zresztą „S ło w o  Polsk ie44 cynicz­
nie się przyznaje.

M iejm y nadzieję, że do teg o  czasu. 
„S łow o  Polskie44 zlikwiduje się „sam o 44, 
albo  zmieni k ierunek polityczny, s to sow  
nie d o  tego ,  kto w  Polsce będzie rzą­
dził. Kto wie, m oże doczekam]' się, że 
„S łow o  Polsk ie44 będzie jeszcze rów nie  
„bo jow o  i id eo w o 44 bronić D emokracji 
i Republiki.
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NaruszsiHii praw® przsi L w . t  wyborcze
we Lwowie.

\Yczorajsze ||iosledzen1e Rady micjskjej było 
bardzo (ożywione. Posypał się (cały szerdg1 in­
terpelacją imniej luib więcej ważnych, ipozatem 
ze ,spraw porządku! obrad -duże zainteresowanie 
wzbudziła (sprawa wydzierżawienia folwarku 
miejskiego Żubrza. 1

Niemałe tzaniepokojon;e wśród radnych ,z 
Kluhti gospodarczego: (sanacja) wywołała inter­
pelacja |b- senatora Deeyk;e wieża, Rzeczowo njćj 
motywowana 5v spraw,-e Urzędowania .obwodo­
wych komjsyj vi yborczyeh we (Lwowie. Pierwsze 
pociągnięci! tych konrsyj, za których (czynności 
reprezentacja mja,sta ponosi moralną odpowie­
dz. api.iśe przedstawiają się jako nariJ-zenjtj pra­
wa. Mówca przytacza S z e r e g  faktów na pojmar- 
cie swych twierdzeń, przyczem powołuje się 
na odnośne przepisy ordynacji (wyborczej? które 
przewjdu.ją, ;-że wszystkie reklamacje nni ;zą być 
poparte odpowiednimi dowodami. Komisje obwo­
dowe zjgnorowały te przepisy, przyjęły jicklama- 
cje me|ioj)ar(e wcale dowodami a więc. po-tą- 
p ły  uhrew ihaw ic.

Jaskrawym dowodem postępowania komisyj 
wbrew iiffitawye pyto zawiadom jen; e p. Docykie- 
wjeza (który był senatorem, i  jeizIonkiem W y­
działu samorządowego!;. że przeciwko wpisa­
niu Igo do listy wyborców do Sejmu i Senatu1 
została Wniesiona reklamacj i z powodu, 'że nie 
posiada obywatelstwa polskiego! Przewodniczący 
komisji Nr. 9 zawezwał (go do przedłożenia do­
kumentów urzędowych w orygpiale, zaprzecza­
jących twierdzeniom wmosząceigo reklamację pod 
rygorem wykreślenia go z listy I Podobnych re- 
klamacyj, popartych zmyślonemi motywami wnie­
siono we Lwowie kllkanań:n: tysięcy!

W jednej konpsji obwodowe- zastępca prze­
wodniczącego (zażądał od osoby której prawo 
wybierania zostało podane w wftpljwnść z poWó- 
du. !że rzekomo m e posiada obywatelstwa- pol-

Postulaty socjalistów niemieckich
celem zw alczenia bezrobocia i kryzysu gospodarczego.

BERLIN, 16. 10. (P A T ).  „V orw arts“  
donosi, że frakcja socjal dem okratyczna 
p rzy g o to w ała  wniosek, zawierający szereg  
postu la tów  w spraw ie zwalczania kryzysu 
gospodarczego  i bezrobocia .

W niosek ten d o m ag ać  się będzie 
m iędzy in n y m i: w ydan ia  ustaw y w pro  
w adzającej
na okres kryzysu bezrobocia 40-godzinny 

przymusowy tydzień pracy.

P racodaw cy  zobowiązani m ają być 
jednocześnie do przyjmowania zgłaszają 
cych się do pracy robotników.

Poza tern wniosek żąda zniżenia cen 
na szereg artykułów pierwszej potrzeby,

Socjaldem okraci zwrócą się do mini 
s tra  pracy z żądaniem , aby nie nadaw ał 
m ocy obowiązującej w ydanem u przez s ę ­
dziego rozjemczego orzeczeniu w spraw ie 
redukcji p łac robo tn ików  w przem yśle 
m etalurgicznym .

Krwawy incydent na granicy litewsk.
WILNO, 16. 10. (P A T ).  Nocy ubie­

g łe j  w  rejonie odcinka gran icznego T roki 
patro l K O P  zaalarm owana została s t rza ­
łami karab inow ym i, dochodzącym i z linji 
granicznej.

Jak się okazało, litewska straż grani 
czna usiłow ała  zatrzym ać jakiegoś osob 
nika, k tóry  chciał się przedostać na te ry  
to r ju m  polskie. Podczas krótkiej walki 
osobnik  ów rzucił g ra n a t  ręczny, k tó ry  
eksp lodow ał,  zabijając strażnika litewskie­
go. K orzystając z chw ilowego zamiesza­

nia napastnik zbiegł i ukry ł się w  po ­
bliskich lasach.

W IL N O , 16. 10. (P A T ).  W  rejonie 
odcinka gran icznego Kołtyniany  trzech 1, 
tewskich strażników  w stanie nietrzeźwym 
zniszczyło 4 w iechy graniczne.

Na interwencję patrolu polskiego, pi 
jani strażnicy odpowiedzieli ogn iem  ka 
rabinow ym . Po  krótkiej utarczce Litwini 
zbiegli.

—O—

sk;Ogo. już po przedłożeniu Iprzez 1ę osobę do- Pyth.IL jakie zarządzenie wydało prezydium  
kUmentów' na poparcie .sprzeciwu .fesz-ze |ppvzq- , sta, aby takiej zbrodniczej gaspodmroe kre 
dłożenia 'Sw/adei twa, moralność/! I

W Ogłoszonej interpelacji p, Dec.yluewficz 
zwraca się do Prezydenta /miasta z żądaniem, ny 
przez przewodniśząóego Okręgowej Komisji W y­
borczej (wydane został] zarządzenia, zabezpie­
czające zgodne z ustawą urzędowanie obwodo-

'm.ia- 
es po-

wycJi konijsyj wyborczych. 
Tow. Hau-mer nawiązując do tej samej spra­

wy, (w ostrych' słowacjh mapiętnow ał postępo­
wanie komisyj obwodowyfih, przyczem zarzuicił 
Radzie miejskiej, że zuipcln.e swego obowiąz)- 
kw n .e spełniła. Na dowód mówca przylacssa, 
że do pewnego doinW, gdzj er-mieszka 30 osób 
przyniesiono 1 karlki. na Których podstawm 
m;ałv hyć sporządzone listy wypór,cze. ltąięldi 
teraii (sposobowi dokonywania spisu, lista 'wy­
borców okazała się zfupełnie I lłszywa. Gdv w 
ostatujch 'wyborach w r. 1928 iupoważnion] cb 
do głosowania było 160.000 wyj,ortów, teraz po 
przyłączea.U''szeregu gmin tlo Lwowa z 30.000 
mie.szkańic>ó!w, jest zaledwie Kil 000 |Wybcu:c|ów. 
Jak;e isą tu tendencje^ w czyim jnleresjc się to 
robi, komu zależy na tein, sij,y pozbawić pra­
wa wyborczego wielu tysięcy ludzr? Ta stromi 
— |mów£ł Iow. IKausncr, wskazując na lewą 
stronę salj — jest spokojna, malomiasl nie widać 
tego spokoju po strome* prawej'. .Mówca; im ie­
niem khiłiń P. P. S. zastrzega so],ie na przy- 
sz.ło.ść (reklamację w tej sprawie, 'w tel chwili 
podnosząc protest przeciw pogwałceniu ustawy 
przez kom pje wyborcze.

Podczas przemówjenia tow. alausnera pa- 
nowic z Klubu gospodarczego okazywali wielkie, 
niezadowolenie i domagaP się od przewodniczą­
cego by mu odeprał głos. (Uderz w stół, a no­
życe (się odezwią.).

W iceprez. Phajes, k tó ry  przeWodnicizył o.- 
b radom  ośw iadczył, że rep rezen tacja  m iasta  n ie  
m oże ponosić o d p o w ied z ia ln o ść  za działalność 
konpsyj W yborczych. n iem n ie j jednak p rezw ljum  
m ia ita  będzie w tej sp raw je  jtite rw en jow ało  U 
prezesa kom jsji okręgow ej ji VnlonieW]cza.

Następnie tow. TeiUnkiw wnnjśł interpclar 
cję. iw sprawie zbrodniczej eksploatacji piasku  
przez f> Bpanzu. ofiarą której padło życie 
ludzkie. Pomimo ostrzeżeń prasyjrobolniozej eks­
ploatacja odbywała sję wprew wszelkim prze-> 
pis om bezpieezeńslwa a Magistrat patrzył na to 
wszystko z przymrużonemi oczyma. Muwc,a za­

łożyć
P. Cbajes w odpowiedzi. o.wiuidfozył, że pre- 

zydjulm fmjii.ste. niezideżn;e od śledżtwla ‘sądó- 
wego postanowiło wytoczyć śledztwo dyscypli­
narne powołanym do nadzoru czynnikom ma­
gistrackim i w:;nnycjli ukaiać.

jiorza.dku. dziennęgo załatwiono kilka diron- 
niejszych spraw. Wielką dyskusję wywołała 
sprawa dzierżawy majątku miejskiego ZUbtrza. 
Referent dr. Scldeicflicr opowiedział s ię  za 
dzierżawki, za gospodarką we własnym jzarządzie 
jn-zemawid Iow. Majow-kń podnosząc xn. ln., że 
dzierżawca będzie tylko eksploatował i  majątek 
gminny a żadnych meljoracj1. n ic przcpiaiwódzi, 
W ty tli samym duclm iwzemawiał iuż. Ilorwath.

powiidu- s]ióżnionej pory s'pta\va ta zo­
stała odroczona do następnego posiedzenia-

Tow. Dubois znowu w Brześciu.
W A R S Z A W A , 16. 10. (tel. w ł.)  Były 

poseł tow  Stan isław  Dubois sp row adzo  
n y  do W arszaw y  z Brześcia do chorej' 
żony, został w czoraj wieczorem z p o w ro ­
tem  odwieziony do więzienia w Brześciu. 
Decyzja osadzenia tow . Dubois z p o w ro ­
tem  w Brześciu zapadła, w edle  doniesień  
„E x p ressu  P o ra n n e g o 44 po orzeczeniu le­
karzy, że s tan  chorej zony tow . D ubois 
nie budzi obaw .

W czoraj wieczorem  tow . Dubois by ł 
dopuszczony do żony, a b y  się pożegnać.

Zmiana dowódcy 0. K. Przemyśl.
WARSZAWA. 16. 10. (teł. ond.). Dotychcza­

sowy dowódca O. Iv. X- w  Przemyślu, gen 
Oiifica, (przechodzi w stan spoczynku1.

Na tmjcjs.ce jego mianowany zo.siał obecny 
dowódca -KÓP., gen. Tossaro. DówódN} KOP. 
został mianowany p' Ik. Kruszcw-ki. iiotydhęza- 
sowy dowódca I. tliywizji 'pjećholy Legjonów W 
Y\ i lnie. i

Aresztuvania socjalistów w Częstochowie
W A R S Z A W A , 16. 10. (tel. w ł.)  W e 

d łu g  o trzym anych  przez nas wiadomości, 
w  Częstochow ie aresztow ani zostali dziś 
nas tępu jący  tow arzysze ,  b. pos. KażmR.r- 
czak, Chojnacki, Lewiak, Niwecki i Zor 
ski.

W ostatniej chwili o trzym aliśm y w ia­
d om ość  o rewizji, p rzep row adzonej  w  lo­
kalu OKR. PPS . w  Częstochow ie. Liczba 
aresz tow anych  tow arzyszy  częstochow ­
skich dos ięg ła  cyfry 40. Do Częstochow y 
przyby ł  z P io trkow a prezes Sądu O kręg .

Zrzekli się kandydatur czy nie?
WARSZAWA, IG. 10. (teł. y ł.) .  (Wobec te­

go, iżc cod/.ifeń ukazują się. pogłosl i o zrzędze­
niu! isię. tęgo .czy innego b posła kandydowa­
nia do ciał jirawodawczych, ąnusimy oświadczyć, 
co następuje:

Ze względu na niesłychaną w  dziejach są­
downictwa ipolskjeigo jzolację, jaką zastosowały 
władze nv wjęzienjir wojskowem do b. posłów, 
wiszidk o uśnunii zen/a uwięzionych, /.n*ąziiinv l  
n h iz«mic.rżBTiKunj popt;, .'Ziiemi, innśz.i! być
oizyjm o w au e z 
k i vt v i i zmam.

inulzwy' znjruą o drożnością i

/ttow. 
b. pos. V.'il

W jpoY.yższy sposób przyjnrajem 
wane Wczoraj jiogloski o rwkomom  
się kandydowęmia lb. pos. unw om  
holSi i Li ej, er ma na oraz 
sk;ago.

Sprawa tych rzekomych rezyghi 
dydowanja tmiała Ryć poruszona na 
posiedzeniu! Państwowej Komisji W 
Do ćtiWifi jednak zaiiiknię4u ńulm 
trzymał i-śmy 'żadnych wiadomości z 
Komisji.
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c u g se iii.«

Jerada  — to  więzienie, w którem 
przebyw a Gandhi, w ódz ruchu wolnościo­
w ego  w Jndjach, a Brześć to  — no, 
zresztą wiecie, co to  jest Brześć.

Rządowa „G azeta Rolska" opisuje, 
ach, jak w esoło , w eso ło  różne historje 
z kra ju  i ze świata. Zle w Polsce ? Bujdy 
partyjnictwa. Żle więźniom w B rześciu?! 
Niech cierpią... Targowiczanie.. .  Chcieli 
przecież Polskę zgubić, sprzedać. O rgan 
pułkow ników  nie po łapa ł  się jednak  i jak 
by na urągowisko, na pośm iew isko wła 
sne i m etod, m odnych obecnie w Polsce 
pow tarza  za pism am i zagranicznemi jak 
żyje1 Gandhi w więzieniu, do k tórego  zo­
stał w trącony za jaw ny  bunt przeciw 
Anglii za walkę o zupełne w yzwolenie i 
n iepodległość sw ego  narodu. Już sam 
ty tu ł  a r ty k u łu  w  „Gazecie Polsk ie j"  jest 
bardzo w y m o w n y :  „Więzienie w śród
kw iatów ". P os łucha jm y  teraz, jak w tern 
więzieniu w śró d  kwiatów żyje G andh i:

Więzienie Jerada leży niedaleko m ia­
sta Puna, o sto pięćdziesiąt mil ang. od 
Bombayu. Brukowane d ro g i  p row adzą do 
poszczególnych rew irów  więziennych, a 
najlepsza z nich, o b ram o w an a  białymi 
pasam wapiennemi, p row adzi do rewiru 
europejczyków , gdzie przebyw a obecnie 
i G andhi.  P rzy  wejściu więzień doznaje 
miłej n iespodzianki: p rzed  oczyma jego 
rociąga się piękny og ród ,  pełen  kwiatów 
i d rzew  ow ocowych.

Gandhi ma do rozporządzenia (s łu­
chajcie !) sześć pokoi. Obok n iego zajm uje 
cztery pokoi prof. Kalelkar, k tó ry  od 
wielu lat p row adził  naukę w posiadłoś 
ciach G andhiego  Aszraina. W szystkie  cele 
są doskonale przewietrzane, posiadają za­
kra tow ane drzwi i dw a w ysoko umiesz 
czone na prz.eciwdegłyeh ścianach okna. 
Um eblowanie celi sk łada  się z m u ro w a n e ­
go czw oroboku, na k tórym  leżą m aty  i 
derki. Gandhi o trzym ał jednak łóżko że ­
lazne' z m ateracem  i eu ropejską bieliznę 
pościelową. Uczyniono to ze względu nja 
jego zdrowie i ze względu na to, że nie 
jest on więziony na mocy wyroku, a 
tylko z pow odów „ochronnych".

D rugi barak więzienny gości w 
swych m urach  Patela, b y łeg o  prezydenta 
indyjskiego parlam entu  i przez jakiś czas 
gościł również Motilala N chru, o raz dziel­
nego  jego syna Jaw ahrle la  Nehru, k tórzy  
przebywali tu przez parę tygodni w  cza­
sie tak  zwanych rokow ań pokojow ych. — 
Niedaleko stąd  w wiezieniu kobiecem  o 
sadzono panią Sarodżini Naidu, s łynną 
poetkę indyjską, k tóra  przez czas jakiś 
p io w ad / i ła  w -zastępstwie G andh iego  ruch 
niepodległościowy. Z organ izow ała  ona 
w  więzieniu Je rada '^ ,kongres  /.a m urami 
więz.iennemi".

T eraz , g d y  układy  poko jow e os ta te ­
cznie zerw ano i g dy  kongres  narodow y 
indyjski zaostrzył m etody  walki, Ganhi 
uwolnił się od bezprzedm iotow ych już 
teraz rozm ów  z Anglikami i może sobie 
po daw nem u wstawmć o czwartej rano i 
zagłębiać się w' lekturę świętych pism. 
Bez najmniejszej w r o g o ś ć  w zachowaniu 
się rozmawia on i żartuje z angielskimi 
oficerami, poza tem  wiele czyta "i pisze. 
Żywi się tylko mlekiem i ow acam i Po

południu  przechadza się po  ogrodzie , — 
rozm awiając z współwięźniami i często 
zachodząc do osobnego pawilonu, w k tó ­
rym  mieści się bibljoteka więzienna. P o ­
nieważ przychodzą tu  w  pewnej o k re ­
ślonej porze także więźniowie z innych 
rewirowy pow staje  tu często praw dziw e 
zgromadzenie narodowe, na k tórem  p rze­
ważnie przem awia sam  Gandhi.

l a k  żyje w  więzieniu bojownik o nie­
pod leg łość  Indyj.

A jak 'żyją działacze polityczni w 
Brześciu, k tó rzy  walczą o to, by praw o 
było  szanow;ane ?

K oresponden t „K urjera  w arszaw sk ie­
g o "  p. Julian Podoski był n iedaw no w 
tw ierdzy  brzeskiej i wrażenia sw oje o- 
pisał obszernie. Z opisu tego  podajem y 
parę u ryw T ów :

Płk. Kostka Biernacki, jako kierow ­
nik wlezienia poselskiego, k tó re  przed 
znaną w ęd ró w k ą  samochodów' z pos ła­
mi, by ło  zwyczajnem więzieniem wojskó- 
wcin śledczem, jest najzupełniej niezależ­
nym od jakiejkolwiek w ładzy  cywilnej 
czy w ojskowej w Brześciu. O pow iadają 
nu. że nad M uchaw eem  zjawił się poraź 
pierwszy, na dw a tygodnie  przed w y p ad ­

kami. Z jego  też ro /kazu  założono druty  
i w prow adzono  kontrolę  osób, p rzyby­
wających na teren twierdzy. Płk. Biernac­
ki ma do pom ocy „starych wiarusów", 
żandarmów, którzy przybyli z nnn jed n o ­
cześnie i objęli funkcje strażnicze.

Ci wyszkoleni są znakomicie o b ­
jaśnia mię człowiek, dobrze  znający s to ­
sunki miejscówce - - p a ry  z ust nie puszczą.

- Ile jest p raw d y  w tych wersjach, - 
które powiadają , że więźniowie w kilka 
dm po przybyciu  przywożeni byli do 
miasta na obiady  ?

Niech się pan  śmieje z tej plotki.
Nic pod o b n eg o  nie było.

A z jtem, że pos łow i Witosow i miano 
kupować sw ete r  w mieście ?

Tyle1 jest w tern p raw dy , co z temi 
obiadam i

Izolacja posłów' uwiezionych w tw ier­
dzy jest, że  tak powiem, precyzyjną. Po 
dobno  n aw et ci, którzy z ty tu łu  sw ego 
urzędu m uszą spotykać się 1 badać w ięź­
niów, są dopuszczani p rzed  ich oblicze je ­
dynie w' obecności w ym ien ionego  p u łk o ­
wnika.

To i owo.
Rozbijueze Mroun/ctwa dtłopskiejjo d&stau 

w .skórę. M i odrębna dsta państwowa została  
odraifconu, więf. tteraz siedzą c id io , jak m ysz pod  
miotłą. Czyja (ręka była pzynną, hity do ro^padub - 
.-.•ha się Slio]iniieivva chlopskjego dopyow adzp  
Aeli, pocóż o tein pisać! Wszysdr s ied zą . Ale 
nie wszys-.s wiedzą dlaczego -niektóre jednostki 
tak qc3i(5*ije w yłam ały się  z szerejgów tego stron­
nictwa. Wyjaśnia nam  to nie bulen zatwardziały 
opozycjonista, ale 'lojalny, pokorny, sanaoyjtny i 
moralny (wjerzcie M it...) „Kurjer Czerwony". 
Przyniósł on sensacyjną wiadomość, że przed 
kilku dniam i odbyła się w Kjefcajrfh rozprawa 
przeciw b pusłowi J.edwochowi o ttnowy, sajero- 
wefat „przeciw ustrojowi państwa . i o sian ie  
nienaw iści m iędzy posziczególnemi klasami".

Kio to jest ' le n  b. poseł Ledwócli? Ano, 
jest to ,\vłaśiijC jeden z rozbijiaczy sw ego w ła­
snego stronnictwa (chłopskiego, czvh, jak to się  
mówi, renegat, odstępca od sztandaru, (czy jak 
lam chcecie. • (

„Kurjer Czerwony napisał po rozprawie jp1 
Kedwocha: V r

„Trybunat wydał wyrok, skazujący b p o ­
sła Ledwoeha na karę 8 m iesięcy w ięzieniĄ, 
darowane w całości na mocy pm nestji Przeciw ko  
wyrokowi pim ,walor zapowiedział ipeLację.

Przed paru dniam i b. poseł 'Ledwoeh za 
podobne przestępstwo odpowiadał przed1 sądem  
kieleckim i został s'kaz..ny na rot: tw ierdzy  
Również tę poprzednią karę darowano inni1 w  ca ­
łości na podstawie amnestji

Teraz rozumiecie już zapewne w szystko, 
szauown, Czytelnicy. > C

Jdcowjec! Ton. poseł L edw och! Że też n ie ­
śmiertelne są te dwie dusze chłopskie, dtisze  
smaganych niewolników, o yzem kiedyś tak m ą­
drze i głęboko pisał .lukób iiojko, któremu 
zresztą teiuz (zapewne ze starości..), Zanadto 
zgiął się kark

•

„Polska rośnjC"‘.... pow iedział p. (minister. 
pj"zem. i 'handlu Kwiatkowski w sw ej m ow ie  
kandydackiej w isatowęcącii. „Polska rośnie' ! 
Tyljko z niew iadom ych przyczyn ItMWftzy tstę prze­
m ysł w Polsce. Polska rośiąe, a  kurczy się 
przem ysł, kurczą Się czegoś zoła.dki ludzkie, 
lak  jakoś w ponurych kolorach |malo\Vane są  
spraw ozdany rozmaitych gałęzi przemysłu Pi^zą 
naprzykład że isłaby ruleh pudowkmy oddziałaf 
niekorzystnie na uirochonnenie przem ysłu m e- 
talowo-przetwór,czego w bielskim  oh ięgu  orze* 
m yslow em . 1 a bryk, jśiufc i  nitów były zm uszo­
ne ^redukować iruch w sw ych zakładach prze­
m ysłow ych do. .o dni w tygodniu. Szczególnie 
ciężk i kryzys przechodzą b ielsk ie fapryki ma­
szyn, które przeprowadzają gwałtowne redukcj*
robotników. 1

W przem yśle obu w an ym  kryzys s ię  po­
głębia, bo konsum enci z niew iadom ych przy­
czyn oszczędzają (na obuwpi. A skutki tegc . 
oszczędzania odbijają pię na tym przt-myśle bat - 
dzo dotkliwie. J T m y kupieckie stają s ię  nie­
wypłacalne, rośnie iJłczba protestów i upadłości.
1 w konsekw encji fabryki opirwia ograniczają 
dni pracy. <

Albo i z przemysłem konfekcyjnym ró w ­
nic:- dzieją jsię tajemnicze rzeczy. Obroty w  sto­
sunku do 'września roku 'ubiegiego zm niejszyły  
tóę o przeszło 50 pron-ent- Ani b ie lizn ), ani odzie­
ży ludzje nue kupują. Dlaczego"?! bkaranie bo- 
•k;c z tą opieszałością njcpatrjotycznycji mas. 
N ie kupują, a  przemysł -umiera, i robotnicy  
ulu na bruk. Czy to ładnie"?'

Nic innego," Ij Iko „obce agentury1 imaczają 
w tein palce.

*

N'a zakończenie |c,oś wesołego. Organ zdraj­
ców isorjaliznm „Przedświt" napisał przed k i l ­
ka dniam i, :że .jsojutsz', z którego powstał Cen­
trolew ópjern ->ię na zdradzie .nteresów  robotni­
czych, dokonane j przez C. I' W .“. C. K W  —> 
h) jesien n y  rn \' narlja, na !którfci| ręce dopiero 
|>rzed parni dniam i przesłała 'potężna angielska 
Kabou.r Party .słowu łiołdu i zachęty do \vy- 
irw aipa w tych ciężkich |CZ: saćh...

A , , prawdziwymi" (socjalistami są oni, „frak- 
c.jfi riw ulufyjina", którzy zupełnie dobrze s ię  
czują na Jjaeis państwowej' „sanacjt moralne] ", 
przytuleń, dqjK-adziv iłła. łurjań 'ia 'ąbrow sktegc 
ek )iK)ini-,|y stańczykowskiego prof *■ rzvżano\v- 
skjego l (wielu miuiclb z pośród dzjewie.cdziesię-. 
‘ in dziew ięciu  gro hów w kapuście... i

.Panie BożSjS O świeć ich! (

On milczy.

Angielska Partja Pracy -  da P. P. S.

S k o n  f i s  k  o w ;i ii o

Burzliwe zaiscia p a t a  otwarcie Parlamentu n i s im .
I

Wielki fh im , /g ro m a d z o n y  przed gm achom  p $ lam eiih ia j  który nasfępnie policja 
piesza i konna zepchnęła  do  „T h ie rg a r tem i" .

OSKAR BAUM.

O ^ O U I I A l i A f l i O  
A D W O K A T A .
P ew nego  r,-v.il miałom bronić dziew 

czyny, której narzeczonego znaleziono na 
dwa dm  przed ślubem  w jej pokoju 
tako trupa. G dy  jej k r /y k  o pom oc dal 
się słyszeć w pensjonacie i nadbiegli lu- 
tl/ie, lekarz stwierdził,  że śm ierć  musiała 
nastąpić co najm niej jeszcze przed kw a­
dransem . Panna oświadczyła, że weszła 
nieco rozdrażniona do  t^yego pokoju, — 
gdzie na nią czekał narzeczony. Usiadła 
natychmiast, aby  napisać list i dopiero, 
gdy  jego zbył d ługie  milczenie w y d a ło  jej 
się r /c m ś  n ic /w yk łem , obróciła się i za 
uw ażyła,  ze leżał w napoł leżącej, na pół 
siedzącej pozycji nieżywy w rogu  sofy.

T o  zeznanie dziewczyny było  zupełnie 
n iew iarygodne. Fatalne w p ły w  na og ó l­
ną opmję w yw arła  wiadomość, że na k ró t­
ko przed wypadkiem  był w jej m .es /kam u 
ojciec narzeczonego, Który miał d ługą  
rozm ow ę z s jn e m .  Mowiono, że dziewczy­
na zapłonęła  ostatnio namiętną miłością 
do przyszłego  teścia . Był to bogaty  cz ło­
wiek, w k to rego  prz< dsiębiorStwie syn 
za jm ow ał stosunko.wo skrom ne s tanow is­
ko. D ó e w s /y n a  pochodziła z bardzo u b o ­
giej rodziny. M atka jej była ow dow iałą

śpiewaczką operow ą, k tóra straciła  g łos.
Po długich, ostrożnie p rzep ro w ad zo ­

nych rozm ow ach z panną Qjce.ni zm ar­
łego, historja cala p rzedstaw iała  mi się 
iiiniej więcej następu jąco : Przedsiębiorca 
budow lany  A. L. T isinanu uw ażał już o- 
kres swych p rzygód  miłosny cli za u k o ń ­
czony w życiu — nie d lalego, że liczył lat 
47. Są mężczyźni, którzy w t yin wieku 
dopiero  nap raw dę tac/ynają . Miał swoje 
przedsięb iors tw o i sw oją  partję  kart, ło ­
wił iy b v  i po iow ał,  zależnie od  pory  
roku, Od śmierci swej żony, k tórej n ig d e  
nie kocltał, zaw ierał tylko pr elotne zna­
jomości tilic/iie. Naraz syn dum nie  przy 
prowadził m u swą narzeczoną. Erwdn Tis- 
manii s iud jow ał archiiekturę.  Mając d o ­
piero 22 lat, chciał ?e wzglętlu na to  mai 
żeństwo pi zerwać studja i wstąpić do 
firmy ojca Był to fizycznie silny, timysło- 
wo nieco przyciężki młodzieniec. G dyby  
sic urodził dzieckiem ubogich rodziców, 
robotnika, albo rzemieślnika, by łby  p ra w ­
dopodobnie zadow olony z życia W  tych 
jednak w a r u n k a c h  czuł się zawsze w' tyle 
poza swymi kolegami i to metylko 
w nauce.

Najbardziej lozgoryc/.ala go i d raż ­
niła pobłażliwość ojca, k tó , \  nie wynm 
ga ł  od m ego  żadnych większych św tad 
Czeń i zawrze odradzał mu dalsze stud jo- 
wainc. M o / e  właśnie dlatego upiera ł  się 
przy kontynuow aniu namu aż d/.ięki 
przysto jnej narzeczonej m óg ł dowieść, że 
bynajm niej nie jest tak potw artosc iow ym  
człowdekiem, za jakiego go powszechuit:

uważano. Liza nie okazyw ała  mu wcale 
gorącej miłości. Musiał czuć, że jest dla 
niej tylko wyzwoleniem, ze stanu luedy. 
d / y  to nie w ystarcza ło  ?-■( )n, Erwin I is- 
mann, o /naeza ł dla jakiegoś c/łow.eka 
w y-w olen ie!  T o  było  pierwsze wielkie 
s/.uwęście jego  życia!

T ism an senior lwi w ytw oruem , snm- 
kłem  zjawiskiem. Syna sw'ego traktoiia! 
zawsze z pew ną dozą lekkie; ironii. l o  
dziewczę z pieniącym się ponad  brzegi 
tem peram entem , nienasyeunyni g łodem  
życia lnogłoż być odpowiednią tow arzy­
szką dla powolnego, zawsze n iezadow olo­
n ego  z siebie m łodzieńca ? O boje  muszą 
być nies/c/ęśliw i. P rzedsiębiorca budo- 
wdany A. L. T ism ann me krępow ał się 
sentym entalizm em  g dy  wiedział, że cze­
m uś należy zapobiedz. N alegał na oboje, 
aby  jeszcze na jakiś czas, na kilka tygodni 
czy miesięcy wstrzym ali się ze ślubem, 
a tym czasem  poznali się bliżej wvajem 
n ie , Syn bronił się z dziką, zaciętą niepo 
radnośc.ą . Nie m ó g ł zrozumieć, dlaczego 
Li/a /. taktem przejęciem słuchała  tego, 
co m ów ił ojciec i oczyma wisiała na jego 
oczach.

Powoli przebieg  w ydarzeń  za ryso wy- 
w a ł  się coraz, jaśniej w m ym  umyśle, 
choć nie m iałem  możliwości narzucić m e­
g o  przekonania sędziom. T ism ann senior 
p rzyby ł  do pensjonatu , by nakłonić pannę 
do zachowania p ie rw o tnego  t t n n m u  ślu­
bu, skoro  Erw inowi tak bardzo  na tern za 
'eżało . G d y  dziewczyna w y p ro w ad za ła  
g o  i przez chwilę jeszcze stali na sclio

jUGi, rozmawiając, nadszed ł syn i m inął 
ich, nie odezw aw szy  się ni s łow em , kie 
ru jąc  się do jiokoju Lizy. Panna z bu tnym  
u p o re m  pozosta ła  z ojcem , w yprow adz iła  
g o  na ulicę i nie spieszyła się wcale z 
p o w ro tem , chociaż ojciec na lega ł.  W c h o ­
dząc do pokoju, spodziew ała  się sce n j .  
O d w ró c i ła  się plecami do sofy, gdzie przy 
puszc/iała obecność narzeczonego  i usia 
Uła, by  napisać list.

Niez.ro/uiniaie w y d a ło  mi się jej za 
chow anie podczas procesu. C noć by ła  n ie­
w inna, zachow ała  d u m n y  spokój tak  w  
ciiigu rozpraw y jak i w chwili, g d y  og ło  
szo u o  jej w yrok  skazujący.

- -  W tern tkwi jakaś tajemnica — u 
uw iadom iłem  sobie — coś, co każe jej z 
tak  łag o d n em  poddan iem  znosić 1 ciężki 
los.

D opiero  po wyToku ud a ło  mi skłonić 
H do  wyznania. M usiałem  jej dać siow'0 , 
że b ęd ę  milczał i w tedy  pokazała  mi 
ka r tkę  papieru, k tó ra  leżała koło  zwłok 
na sofie. Było to pożegnanie z Ojcem 
„.jestem ibyteczny, odchodzę., niech wam  
nie p rz e szk a d zam !"

I łziewczyna myślała, że b y łoby  cięż­
kim ciosem dla ojca, g d y b y  się o tern do 
w iedział. D la tego  uk ryw ała  ten ie d y n y d o -  
w'ód swrej niewinności.

Z łam ałem  s ło w o  i p^zy pom ocy tej 
kartki do p ro w ad z iłem  do ponow nego  pod 
jęcia pos tępow ania  sądow ego . Liza zosta­
ła m ro ln iona .  A przedsiębiorca budów 
lany T ism ann  w yjechał z nią zaraz zagra­
nicę. gdzie wzięli ślub.
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Dwutysięczna rocznica
Droozin Ueryilsgo,

która przypada na 15 b- in., ob 
cnodzona jest obecnie wieiKiemi 
uroczystościami w  całych Wło 
szech. Fablius Yergilius Maro, 
wielki rzymski poeta z czasów 
cesarza Augusta, autor podziwia 
nej przez szereg wieków epopei 
„Enejdy", poematu dydaktycz­
nego „Georgiki", oraz sielanek „Bu­
koliki", wywarł ogromny wpływ 

na język i literaturę rzymską,
i

Sul D j ó w e k  - -  i A l a r e z a w a .
,,N ap rzó d "  pisze:
W  pierwszych dniach maja 1926 roku 

warszawski „K urjc r  P o ran n y "  przyniósł 
sensacyjną w iadom ość o zamachu na 
dw orek  m arszałka P iłsudskiego  w Sule­
jówku. Ktoś miał w nocy oddać na uśp io ­
ny dw orek  kilka strza łów , niewątpliwie 
w zamiarach zamachowych. Było p o d o ­
bno o to  jakieś śledztwo, ale pow iada­
no - ówczesny rząd (W itosa) miał in te­
res w  niewykryciu sprawcy, a policja in­
teres ten respek tow ała . W  kilka dni po 
pojawieniu się tych pog łosek  nastąpił 
m arsz na W arszaw ę następstw a o d ­
czuwa się do dziś.

Dnia 13 października br. (data p*M 
dobno  uw ażana przez p. P iłsudskiego za

pom yślną) p isma sanacyjne1 przyniosły  
podaną im widocznie przez policję in fo r­
mację o „sp isku"  na życie p rem je ra  P i ł ­
sudskiego.

Mimowoli nasuw ają  się tu  p o ró w n a ­
nia m iędzy wydarzeniam i z przed blisko 
półp ię ta  roku, gd y  się czyta doniesienia 
o „p ią tkach"  z „b o m b am i" ,  tajemniczemi 
sam ochodam i itd.

11istorja się pow tarza, choć z odm ien­
nych p o b u d ek :  w r. 1926 chodziło o pi/jyiFf 
go tow anie  g ru n tu  pod zamach celem za­
bezpieczenia życia pew nej osobistości, — 
dziś chodzi o robienie nastro ju  w y b ó r 
czego celem zapewnienia władzy tejże o- 
sobistości.

— o —

S K O N F I S K O W A N O

S K O N F I S K O W A N O

Kupiec oskarżony o moi (i rabunkowy.
W IE D E Ń . W  procesie 39 letniego 

zam ożnego kupca, oskarżonego  — jak 
obszernie donosiliśm y — o m ord  rabun 
kowy, popełn iony  na swej byłej przyja 
ciółce, Katarzynie Fellner, nastąpiła  p rz e r ­
wa, Proces ze w zględu  na now e wnioski 
prokura to ra ,  dom agające się wezwania

now ych św iadków , został na nieokreślony 
czas odroczony. Bauer pozostaje  dalej w 
więzieniu śledczem.

Ogłoszenie tej decyzji, w y w a rło  na 
oskarżonym  niezwykle przygnębiające 
wrażenie.

Marka propagandowa

■agi 
• v <«,

za bo jkotem  to w aró w  angielskich, roz. 
,szerzana przez H indusów , zam ieszkałych 
w brytyjskiej Afryce W schodniej. Znaj 
duje się na niej w izerunek G andhiego , 
p rzew ódcy  wolnościow ego ruchu indyj 
skiego, oraz napis: „N ieposługu jący  się 

gw a łtem , bojkot to w aró w  angielskich.

Osobliwy pojedynek
W m ałej wiosce Cognocoli na Kor 

syce, o d b y ł  się ostatnio pojedynek  po 
między m łodą  dziewczyną a m łodym  mę 
żczyzną. Młodzi ci ludzie1 z nieznanych do 
tyclmzas powodów7 zaprzysięgli sobie n a ­
wzajem nienawiść. Tym i dniami spotkali 
się na ulicy. Przedtem  obsypali się na 
wzajem obelżywemi słow am i, następnie 
postanowili spó r  rozstizygnąć pojedyn 
kiem U zbrojeni w rew olw ery  spotkali się 
w  oznaczonym  dniu i dosłownie po 
dziurawili siebie obustronnie. Oboje 
zmarli w kilka m inut po pojedynku.

Salomonowy wyrób.
P rzed  jednym  -z Iondyński-li sądów ’ p rz y ­

sięgłych loczył (si-ę onegdaj p roces przattrw1 pew ­
nej kobiecie, 'która w pzusie k łó tn i z m ężem  
załiiła go (wyslrzałcm z rewolwcr-tr. .Zmarły byt 
Lstiiiin ty ranem  i  p rzy  lada-sposobności grozi! 
żon ie  śm iercią . O sk a rżo n a  zeznała, żc zab iła  m ę ­
ża W tobroipe swego ż y d a . W ystrzeliła  do m ego 
pzlery razy, z k tó rych  już dw a pje.rwszc slrzał) 
by ły  śm iertelne.

Sąd w ydał iście  Salom onow y w yrok, uwul- 
niając. o sk arżo n ą  n d  w iń y - i k a ry  za. dwa p ie rw ­
sze strzały , ł iy ły  one b o w ;em oddane w obronie 
\\ł.asn ej. Trze,ci' (natomiast slrzał, oddany  już do 
irupa, u { t y ł  zapójrzM n Wobetft lego sąd sk a ­
zał ją  z r  nisiłowane zabójdw o.

F a s ^ z m  n a  eksport.
Groźba utworzenia faszystowskiej tniądłyna>

ródówki.
Faszyzm, zwycięskich w ostatnich n ie­

mieckich w yborach  H itt le row ców , s tan o ­
wiący now ą g roźbę  dla poko ju  Europy, 
jest innego rodzaju, niż faszyzm M usso- 
limego. Z dradza  on w ybitne  tendencje ko 
smopolityczne.

Podczas g d y  zasklepiony w swej s ta ­
rorzymskiej pysze w łoski „com edian te"  
w  todze dyk ta to ra  oświadcza, iż faszyzm 
nie jest p ro d u k tem  na eksport, — mmej 
pyszny H itt le r  pozbyw a się w tym  jed y ­
nym w ypadku szowinistycznych ainbicyj 
i p ro d u k u je  swój faszyzm właśnie na 
w yw óz. Ostatn io  g en e ra ln y  sekre tar ja t  
„national socjalistischer deutschen  Ar- 
beiter- P a r te i"  naw iązał kontak t z pokre- 
wnenii organizacjami w  całym szeregu 
krajów , m iędzy innemi w Danji, Szwecji,

3ednii z najwspanialszych dział 
architektury

'; ? . V::%

Katedra w w Kolonji, od  poświęcenia 
k tórej mija 15. b. m. 50 lat.

Anglii, Holandji,  gdzie rozwijają się ja- 
czejD hitlerowskie.

Co oznacza to  posunięcie H i t t le ra?  
D ąży on
do stworzenia faszystowskiej międzynaro­

dówki,
k tó rab y  o g a rn ę ła  całą Europę .

Znam ienną jest w  tym  w zg lędz;e za­
powiedź faszysty austrjackiego, S tarhem  
berga, obecnie ministra sp raw  w e w n ę ­
t r z n y c h / k tó r y  działa na teren ie  Austrji, 
w  ścisłem porozum ieniu  z H itt le rem r

P o s ta ram y  się zrobić koniec z żuchwa 
łością austro - m arksis tów  wszelkich kie­
runków  i a u to ra m en tó w "

E uropę  czekają ciężkie przejścia, o 
ile1 zorgan izow ana m iędzynarodow o  klasa 
robotnicza nie przeciwstawi się szaleń­
s tw u  faszystow skiem u sw em  potężnem  : 
v e t o !
——— I—— l—m i — Ml

„Skacz sobie!"
N EW  Y O M iz W illiam  M ifrray,- w-aszlowa- 

ny: zoslał jirzez policję za to, że pozw olił żonie 
w yskoczyć z sam oid iodu  n a  jezdnię [W celiwh 
samobójślwSi,,' zam iast pow strzym ać ją  oil tt-igio 
desperackiego iczymi'. i

M-u,'i'ray‘owje, w racali z p rzy jęc ia  n zna jo ­
m ych. Zona zaiczęła wyrziujać ihężow i, że ją  
zdradza, o iczem p rzekonała  się n a  tern p rzy ­
jęcie , w idząc jak  Ilirtowu/ł z Jfrną ko lile tą , wkoię- 

liiii Zapowiedziała, 'że pozbaw i się Ł«ye-la. M ur- 
j-ay njfe' 'przeczuwając.' nieszuz-ęśp-ia zaehęe.ał ją  
żarloliliw ie do (wykonania grożpy. „Skacz so ­
lne, ja  nie przeszkadzam  1 —  pow iedzia ł. R o2- 
0n iev .ana źyna 'w yskoczyła na jezdnię, z sdyłiko 
pędzącego sam ochodu, z filialnym  skutk iem , pod:- 
niasioni) ją  bow iem  z fiiifipy z p ęk n ję lą  f /a s /.k ą  
i z Jio w ain e in i w e  A nęlrznenn u szkodzen iam i. 
S lan  jej (uziunoj-zn kry tyczny , Z rozpaczony m ąż 
elokł Jtln,e opow iedział (sędziemu p rzebLqgf za j­
ścia, k tó re  tu k o  tyczyło się lafe itragRęzuie.

Kraj baz morderstwa.
W edle  sp raw ozdania  sekretarza  gen 

norweskiej komisji więziennej w N orw e 
gji, od r. 1928 nie dokonano ani jednego 
m orders tw a . Kom isarz genera lny  tej ko- 
,misji Christian  H am m son , spadek p rze­
stępczości i zbrodni przypisuie poflnie 
sreniti s topy  życiowej, lepszym ^tosun 
kom robotniczym, ograniczeniu  alkoholiz­
mu, oraz w zrostow i ku ltu ry  w śród  szero 
kich mas. G odne  uw agi jest "również, że 
w N orw eg ji  kara śmierci została znie­
siona.

Z  Teatru HRałego.

„W ie c zn e  p ió ro " ,
k o m e d ja  w  3 a k ta c h  W Ł .  F O D O R A

lak figlarnie w eso ły  p łom yk, przewi 
ja się akcja tej kom edyjki przez scenę. P o ­
cieszne przejścia zazdrosnego m ałżonka 
(h isto ije  o małżeńskich rogach są zawsze 
pocieszne dla postronnych  w idzów ) p o d ­
trzym ują  dzięki niedopow iedzeniom  i 
przemilczeniom fabuły , aż do ..jsamegO' 
końca zainteresowanie i nastró j w eso ło  ­
ści pogodnej,  n icpodraznianej pieprzną pi- 
kanterją, n iczam ącanej m clodram atyczue- 
mi powikłaniam i. „W ieczne p ió ro" ,  które 
pani M ery  kupiła  i ofiarow ała  w  prz.ystę 
pie kaprysu odpalonem u adorato row i 
a o czem zapom niała  powiedzieć mężowi 

s taje się dla n iego przez pięć odsłon 
źród łem  udręki, w yw ołanej podejrzeniam i 
o niewierność. T o  pewna, że biedak p rze­
żywa bardzo  przykre chwile, ale mimo 
to dla obserw ato ra  i boku, nie przestaje 
być komiczną figurą bez Względu na to,

czy podejrzenia jego  są s łuszne czy fa ł ­
szywe. W idz śmieje się, gdyż ze sposobu 
p rzeprow adzenia akcji dom yśla się, że 
sp raw a zakończy się pomyślnie i na ten 
ton od początku nastra ja go  autor, zaha­
czający z subtelną zręcznością scenę o 
scenę, rysujący postacie lekkicmi k reska­
mi, umyślnie w tym  celu, aby  nie przypi 
syw ano im jakiegoś m ocnego, zdecydo­
w anego  indywidualizmu, który,.'może dcfc5 
prow adzić do pow ażnego  konfliktu. Ko­
m edja  w ęgiersk iego  au tora , posiada 
wdzięk najlepszych p roduk tów  trancim- 
kich tego  rodzaju, — co zresztą naogół 
cechuje kom edję węgierską, w ychow aną 
na w zorach  francuskich i cieszącą się za 
s łużonym  sukcesem w Europie.

Pow odzenie  tej milutkiej sztuce g w a ­
rantuje  poza tern koncertow a g ra  pp. Gry- 
wińskiej i Strzeleckiego, kreujących g łó ­
w ne role. T a  poniekąd nonszalancka sw o ­
boda, z jaką ar tystka porusza się na sce 
nic ,akby była rzeczywiście w pokom  
sw eg o  mieszkania, ta  bezpretcnsjonalność  
zachowana w mimice, geście i w ygłosie  
jest jńerwszoi zędną cechą praw dziw ego , 
szczerego talentu, nic szukającego dla u­

w ydatnienia roli akcesoriów  ale w y d o b y ­
wającego  ją bezpośrednio  zsieb ie .  P. Strze 
Iccki uchronił się tym  razem od przeja 
skrawicn w rodzaju  miotania się, kizyku 
wości i t. p., dzięki czemu rola jego 
w yszła jak w najsym patyczniejszym  stylu 
kom edjow ym , nie uroniw szy nic /  sw ego  
natu ra lnego  komizmu.

Postać dys ty n g o w an eg o  lo w c la sa , , 
g ra ł  z powciąghwością artystyczną g o ­
dną uznania p. Kiedrzyński, s twarzając 
typek oryginału) i zajmujący. P. Pod 
bo rów na by ła  jakoś niesamowicie ko lo ro ­
wa i sztuczna, p. W o jd an  zbyt n ieo k ie ł­
znany w ruchach, niemożliwie p rzesa­
dny — że tak pow iem  w naturahijości. 
D etek tyw  me udał się zupełnie p. Stę- 
powskiem u.

Reżyseria ! n .  Frączkow skiego  po 
s ta ra ła  się o szybkie tem po  nie było  
ani śladu znużenia na w idow ni!  W a rto  
zobaczyć to  wszystko, aby  odetchnąć 
choć na chwilę pogodnem , ciepłem, u 
śmieclmiętem życiem, o k tóre  dzisiaj u 
nas tak trudno.

Artur Ćwikowski.
-  o —
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Huziwhy w Hismczech.

Rozbijanie szyb wystawowych 
w wielkich skleDach pvzy ulicy 

Lipskiej w Berlinie. ,

M e rc a  szwagra przed sadem.
Epilog zb ro d n i w ul Haźrm&rzowsk ej.

Dnia 5 marca b. r., w ul. Kaźmie- 
;rzo\vskiej, obok restauracji Balasa, nie­
jaki Chaim  Barach zam ordow ał strzałam i 
'rewolwerow ym i sw ego  szw ag 'a, .kupca, 
Józefa Wischika, oraz postrzeli! w Jpwą 
d ło ń  b ra ta  sw ego , Arona. P ow odem  
zbrodni by ły  niesnaski na tle m aterja l 
nem .

Chaim  Barach, liczy lat 38 i jest sy-, 
■nem zam ożnego kupca z Radziechowa. 
W ed le  tw ierdzeń rodziny był on hulaką 
i tracił pieniądze na zaDawy i w  grę 
w  karty. Po  śmierci ojca rodzina dała 
m u 10B00 zł. jako część spadku po ojcu. 
Barach założył sklep z konfekcją męską, 
lecz zbankru tow ał.  W  międzyczasie szw a­
g ie r  jego  w raz  z b ra tem  A ronem  założyli 
sklep b ław a tn y  v\ pasażu Fellerów. Ba 
rach d o m ag a ł  się, by  przyję to  go  do 
spółki, u trzy m y w a ł bow iem , że rodzina 
w ykorzys ta ła  go przyjfjł podziale spadku 
po ojcu. W isclng nie zgodził się jednak 
n a  żądanie Baracha. Dnia 29 październi 
ka 1929 r., oraz 24 stycznia b. r. Barach 
urządzi! aw an tu rę  w sklepie szw agra, a 
p o  w ynikłej bójce w ybił  szyby w oknach 
sklepu. Wischig oskarży ł wówczas szw a­
g ra  o napad  i uszkodzenie cudzej w ła s n o ­
ści. Dnia 5 marca od b y ła  się rozpraw a 
w  Sądzie grodzkim  przed sędzią Jahne 
lim, która została odroczona. W  drodze 
pow ro tne j  z sądu  Barach strzelił z ty łu  
do  szw agra  i bra ta , m ając w tym  celu 
p rzy g o to w an y  rew olw er.

P o  dokonaniu  zbrodni Barach s tara ł 
się ulotnić niepostrzeżenie. P rzy trzym ał 
go  jednak asp iran t P. P.,' Balicki, wraz 
z w yw iadow cą Kuszlikiem, przy' pom ocy 

'ictra Puszki, z Rzęsny Polskiej, k tóry  
b y ł  świadkiem  tej zbrodni.

— M orderco , cóżeś zrobił  — pow ie­
dział do Baracha wyw. Kuszlik w czasie 
przesłuchania.

— Nie jestem m ordercą , ani bandytą, 
w iem , co zrobiłem  — odpow iedzia ł mu 
n a  to  aresztow any. N astępnie  jednak  Ba­
rach zaczął sym ulow ać obłąkanie . Sędzia 
śledczy od d a ł  go  do Z ak ładu  dla u m y s ło ­
w o  chory-ch w  Kulparkowie, 'gdz ie  uzna 
n o  go  za symulanta,

PRZED SĄDEM PRZYSIĘGŁYCH.!
W czoraj s tanął Chaim Barach przed 

sąd e m  przysięg łych  Tvm  ruzerr nie sy ­
m u lo w a ł  obłąkania, lecz tw ierdz ił,  że nie 
pam ięta  szczegółów  kry tycznego m om en-
—— Mj

Człowiek, który chce 
się sprzedać.

N\ lcdnem z pism transsylwairducli )w KuL 
nrulnji) UfcazałÓ s ię  następujące -ogłoszenie

„M am  lat 39, jestem  wysokiego wzrostu'. 
G otów jestem  sp rzedać  siebie ina przeciąg  (i-eiu 
lal, a  (właściwie — sw e iły  fizyczne 1 u m y ­
słow e, tem u, kto zaofiaruje najw yższą cenę. P ra ­
wo w łasności ico do m e j osoby  przeleję n a  
drodze  praw nej. Poik'jm'uj(ę „się w iu o n an ia  robót 
artystycznych  m  jedw abiu i skó rze , w szelk ich  
P rac  z zakresu- szy ita , irzeźby, p row adzen ia  ki&lg 
nuhaltcry jnych  pisaniu poem atów , now el i szluk 
scenicznych, -układania jnów p o lio  ezn\ eh, p e ł­
n ien ia  ftikcyj 'pryw atnego sek re larza , ułoż.enia b i- 
1,1 .ioteki, fotografow ania 1 wy woły w u n a , w yko- 
yaiiia  robót Ogrodniczych, hodow li kwiatów , <i()_ 
b iadania  u li, p row adzen ia  robót łtudowl m \ di. Na 
Z;ldan ie  m ogę złożyć  k au c ję”.

Niestety, ogłoszenie nie podaje peny m jnu  
nia|nej, n a ;aku oszaiowuł siebie <5w untwer- 
Kamy człowiek, t.

—O

tu. ja k o  pow ód zbrodni podał,  iż na ro z ­
prawie krewni drw ili sobie z n iego, m ó ­
w iąc: pT a  rozpraw a,'J to  tw ój g ró b " .  — 
W  drodze ze sądu  szw ag ie r  z b ra tem  o- 
glądali się i śmiali się z n iego. P odn ie ­
cony drwinami, w  uniesieniu strzelił, nie 
pam ięta jąc  ile razy.

Po  przesłuchaniu  asp iran ta  Balickie­
g o  i w yw . Kuszlika, w eszła  na salę 60- 
letma m atka oskarżonego, Sima.

T o  moj s y n ! zaw ołała ,  zoba 
czywszy oskarżunego. — Płacząc, ośw iad 
czyła, że nie będzie zeznawać. 1

Po wyjściu z sali nieszczęśliwa matka
zemdlała ze wzruszenia. I

Po przesłuchaniu  Józefa G ru n b e rg a  
i Eisiga Róchtlera zeznaw ała siostra  Ba­
racha, a żona zam o rd o w an eg o  W irschika 
o raz  dwie jego  szw agrow e. Zeznania ich 
b y ły  na o g ó ł  obciążające oskarżonego . 
N a  pytania  obrońcy  obie p oda ły ,  że c io t­
ka i babka Baracha b y ły  u m ysłow o  
chore.

Dziś będą zeznawać w  dalszym ciągu 
świadkowie. W yro k  zapadnie w sobotę.

T ry b u n a ło w i przew odniczy r. Tertil, 
o skarża  prok . d r  M ostowski, rodzinę 
poszkodow aną zastępuje dr. Giirtler, b ro ­
ni dr. A xer.  '

Rewizje i aresztowania.
REWIZJE I ARESZTOW ANIA.
W  Bródkach, koło  Lwów a, p rzep ro ­

w adziła  policja rewizje u parocha ks. 
M aksym iljana Ksawerki, nauczyciela Cho- 
myckiego, sekretarza  gm innego  Iwana 
H o rd o s łu p a  i innych. U gospodarza  
H ryńka  W o źn eg o  znaleziono w  nawozie 
karabin, lont, calichloricum i koc w o jsko­
wy, zaś u C hom yckiego  znaleziono „S ur­
m ę" .  W oźny  w raz  z Chom yckim  zbiegli 
przed aresztow aniem .

Pod  zarzutem  podpalenia s te n y  s ło ­
m y na fo lw arku  W szelaszyńskicgo  w Mar- 
jance, ko ło  T arnopo la ,  został doniesiony 
do  sądu  21 -letni P io tr  Fedyna, uczeń V~tej 
klasy g im n. w  T arnopo lu .  Fedyna /b ieg ł  
przed aresztow aniem .

Jako  podejrzanych  o podpalenie  s te r ­
ty  siana na folwarku A. Potockiego w So- 
łonie, ko ło  Przem yślan, a resz tow a ła  p o ­
licja A. B obkow a i 1. Senyka.

W ydz ia ł  śledczy we Lwowie aresz to ­
w a ł  p od  zarzutem należenia do U O W  
studenta  p raw  Michała Kołodzińskiego i 
s tuden ta  filozofji Stefana O chrym ow icza.

DRUGI W YPADEK  ZASTRZELENIA  
W IEŚNIAKA PRZFZ UŁANA.
W  Czyżykowie, koło  Lwowa, onegdaj 

baw ił szw ad ro n  14 p. u łan ó w  z Jałowcajj 
celem p rzep row adzen ia  rewizji. - Jeden 
z u łanów  strzelił  wówczas do 17-letniego 
M atw ij i  ParczukaU, k tó ry  został zraniony. 
W  drodze do szpitala pos trze lony  zmarł 
w skutek  k rw o to k u  w ew nętrznego . W edle 
informacji policji u łan strzelił w  obronie 
własnej, nie chcąc dopuścić do rozbro­
jenia.

Z N o W  BOMBA W „PROŚW1CIE".
W  D źwinogrodzie  wczoraj w nocy 

w y b u ch ła  bom ba w  czytelni ^„Proświty", 
przyczem urządzenie lokalu, drzwi, okna 
i ściany zostały  zdemolowane.

Policja przypuszcza, że zamach został 
d okonany  na tle za targu miejscowego 
„S e lro b u "  z „U ndow cam i"  o zarząd czy­
telni.

ROZWIĄZANIE VI KLASY W GIMN 
UKRAFŃSKIEM.

Policja aresztow ała  O lega Mykietę, 
ucznia VFtej klasy uki g im nazjum  przy 
ul Leona Saptehy pod zarzutem  w spó ł  
udziału  w wyrzuceniu  przez okno p o r t re ­
tu P rezyden ta  Mościckiego. , W  związku 
z tą spraw ą K ura to rjum  szkolne rozwią­
zało Y{ klasę tego  gim nazjum

NIE BYŁO SABOTAŻU
Policja wyjaśnia, iż pożar u J. T u r ­

skiego, kom endanta  „Strzelca" w  Jasie- 
nowcach, koło  Z b o rowa, pow stał w sk u ­
tek  n ieostrożnego obchodzenia się z o- 
gniem, a nie wskutek sabotażu.

USZKODZENIE MOGIŁY SICZOWYCH  
STRZELCÓW.

STA N ISŁ A W Ó W  (P A T ).  W  dniu 
16 b. m o godz. 2-ej w  nocy niewyśle- 
dżem do tąd  sp raw cy  podłożyli naoój pod 
m o g iłę  ukraińskich siczowych strzelców, 
znajdującą się na górze  Sileckiej za Cię- 
żow em , w  pow. stan is ław ow skim , której 
część została uszkodzona.

«ii

Zycie Podkarpacia.
BORYSŁAW7

Przemysłowcy naftowi popierają sanację.
Nip

nych pr .. . .
tego angażują ;sję w tworzeniu przeróżnych jfi- 
czejck sanacyjnych i  daremnie stamjją. się osła­
biać opozycyjny -ru'djf robotniczy, tak’ -przemożny 
na tetreiije zagłębia naftowego. Rozumiemy to 
całkowite oddanie ,sję niektórych przemysłowców  
w służbę sanacji; sfużą rządowi l to nie. dar­
mo- otrzymują ulgi, koncesje i  t d. ‘

Mamy w przemyśle poważnych dyrektorów, 
którzy w 'petnjeniu obowiązków politycznych sa­
nacji nie (rozróżniają kierownika firmy od agi­
tatora BB A przecież przemysł naftowy nie 
przeżywa tak wesołych czasów, aby oddawać się 
sprawom które z ’ przemysłem nic tw '.polnego 
me nipą, a przeciwnie poważnie mu1 szkodzą.

Obwnje w okresie przedwyborczym już nie 
poszczoaóln; dyrektorowie, iai-e formalnie przed­
stawiciele. całego jprzemysUi naftowego oddali sję

Katastrofa lotnicza Krako v
KRAKÓW . 16. 10. (P A T ).  Dziś na | chronu , jednakże bezskutecznie. Na miej-

lotmsku w ojskow em  w Paków icach, w y ­
darzy ła  się katastrofa  lotnicza, której 
o fiarą pad ł pilot podpor.  S tan is ław  N o ­
w akow ski z 1 p. lotn w W arszaw ie, bę 
dący na kursie pilotażu przy  2 p. lotn 
w  Krakowie.

W ostatniej chwili śp. N ow akow ski 
u s i łow ał ra tow ać się przy pom ocy  spado-

4 konduktorów P. K. P. oskarżonych
o sprzeniewierzenie.

Cztero®) konduktorów i3, k P a to: Jan 
-llołowko, Mikołaj Martyn, .Tan Lucht i Karol 
Wępier stanęli wczoraj przed sądem, jako oska­
rżeni o sprzeniewierzenie na .szkodę .skarbu ko­
lejowego.

W edle aktu oskarżenia w r. 1028 wysta­
wiali onj lutety flaczkowe dla pasażerów, przy- 
c/em  Wpisywali mniejsze kwoty ,11, ż pobierali, 
różnicę zaś za trzy my wid i dla ysiebte. W ten spo­
sób Martyn sprzeniewierzył 1.000 /.l inni zAś 
przywłaszczy! [ sobie njeco mn;ejsze kwoty.

Oskarżony Węgjcr nie przyznał się  do w i­
ny. iBuicht i Martyn częściowo przyznali stę W

jednokrotnie pisaliśmy o rozpolitykował- I służbie sanacji. jPoprostu wjerzyć sję  tnie clice, 
'ze my.siewcach naftowych którzy na Ca-- aby Wydział Izpy Pracodawców naftowych na

posiedzeniu tw 9 b. m. tw Borysławiu nie miał 
nic pożyteczniejszego l ważnjejszego ponad1 spra­
wę wyborów do Sejmu, którą jreBrował p. „ta- 
rosta Poręmbalski.

Widocznie przewiduje s[e  fiasko wyliorctee 
i dlatego nagwait zabiega się  o poparcie kapi­
talistów. Na posiedzeniu Wydziału Izby, po re­
feracie p .  starosty, który ,,w wyczerpującym re- 
feracje przedstawił obecną sytuację polityczną w 
kraju" i po dyskusji na wniosek p. dyr. Łocteni- 
sk,-ego uch walono następującą rezolucję-

„Wydział Izby Pracodawców w przemyśle 
naftowym w Borysławjui ucTiwala poprzeć przy 
wyborach listę |>rorządową.

Mydział wyraża równocześnie opinje. że 
tak Interes Pańsiw-a, jak i  przemysłu' naftowego 
wymaga, H>y w tutejszem zagłębiu była tylko 
jedna łjsfa polska". \

Go 'to znaczy '„poprzeć ljstę piorządową"? 
N ie 1 o . że przemysłowcy będą glosować na sana­
cję, bo ich głosy’ nic tuje pomogą sanacji, którejl 
chodź; o głosy robotnicze A więc należy tę uh 
chwalę 'Izby pracodawców rozumie: lak, 'żc dy­
rekcje będą sję starali wpływać na robotników, 
aby głosowali za rządem.

Czy tak;e sposoby pomogą sanacji, należy 
w-ątpić. .Tuż fakt, że. pracodawcy będą się anga­
żować za sanacją, każdy nawet nieświadomy ro­
botnik napewno sianie po 'przeciwnej smonie. 
A od glosowanja za „centrolewem’ nikogo się 
nie odstraszy — bo przecież -wybory są tajne.

Z życzeniem panów przemysłowców aby 
była ijednu -tylko polska lista ni.izuipcłniej! sję 
zgadzamy Bo i tak jest jedna tylko na terenie 
przemysłu- naftowego naprawdę po-ska lista wy­
borcza — ljsb „Związku Obrony Prawa i Wol­
ności Ludu" Nr. 7, A jeśli sługusy międzynaro­
dowego kapitału mają inną polską ' listę, 
niecli isobie ją zatrzymają l na ula głosuylą. 
Całe'zaś społeczeństwo, robotnicy, chłopi i pra­
cownicy lam wsiowi solidarnie, jak jeden mąż 
głosować będą na listę Nr. 7, clioćbY to bardzo 
bolało panów przemysłowców i

scó w ypadku  p rzy b y ła  kom isja  w ojskowo- 
iekarska.

M A LTA , 16. 10 (P A T ) .  Spadł tu 
hydrop lan  wojskow y. Dwie o so b y  ponio 
s ło  śmierć. Przyczyna k a tas tro fy  do tych­
czas nie jest znaną.

śledztwie administracyjnem, na rozprawie dwier- 
dzjli jednak, że są niewinni. Tylko oskarżony 
llołowko przyznał sję do winy, twierdząc, że 
uczynił to z nędzy. ^Czworo jegc dzieci .•uczę­
szczało bowiem do szkól średnich, |eórka jcilna 
lin a  chora, poj,ory ząś jogo >\vvnosiłv około 
27(1 zł. wiraż z dodatkami.

Rozprawa zoslałc odroczona celem yirzesłuJ- 
ehania Teferenta Dyrekcji kolejowe].

Trybmiałow-j ,'przew’odniezył r. B ndaszew- 
.ski, bronili dr. Biromkaiig, wir. tlerschlhal l dlr. 
Koemcr.

Samozwańcza i n s M a  MeraoHa.
Prasa warszawska donosj o niezwykłej sen­

sacji literackiej. Otóż założony został ’ ^Instytut 
popierania twórczości litcradi;ej'‘ w  zu-pelnej’ ta­
jemnicy przed literałami. Znamjenne jest, iż  in- 
ślytut" ten już w maju otrzymał subsydjjum 
n0 tyś. -zł. z pundusżu liidlury narodowej, jiod1- 

jczas gdy fwszystk;e petycje związków Utei-ackidi 
spotkały się z odmową.

Dodać należy,-* aż żadna z osób zasiadających 
w tym isamozwuńozym instylućie niema Wystar­
czająco popularnego i  wpływowego nazwiska w 
świecie literackim. M. jn. w skład tego insty­
tutu wchodzą pp. Szmydtowa, 1 .ruszecka i iu 
u więc osoby zu-pełnie nieznane, (Cieszące olę 
natomjast poparciem p. Mtclialskjego dyrektora 
1 unduszu Kidtury (narodowej.

Według ustawy „Instytutu liieraokiego — 
członków liady w hezbie- 12 twyigera się po po­
rozumieniu z Akadeinją Umiejętności w lśra- 
kowie. X' (całej konstrukcji ąnstytutu widać, że 
ma on być eksjiozyturą wydawniczą i  zapo­
mogową Akademji Oiniejętnbśei. Założenie tego 
instytutu jest, oczywiście, pogrzebaniem pro­
jektu Akademj; literackiej* która miała być zało­
żona jeszcze w przeszłym roku. a która wywo­
łała ijczne protesty wśród literatów polskich.

Podkreślić również należy, iż wybitni lite­
raci polscy o założeniu tego insiytiuu nic nie 
Wfedzą oraz .wypowiadają się przeciwko memu  

Całą tą hjstorję uważać należy za aferę 
tein smuinjejszą, iż doznaje opieki m Uerj( dnej 
ze stron1 Funduszu kultury narodowej

Ruch przedwyborczy.
XVe wtorek 11 b. m. -w przepełnionej sali 

loiwu Robotniczego w Borysławiu odbyło się 
Pod przewodnictwem tow. Rikowskiego zgroma­
dzenie -robotników naftowych koncernu „Mało- 
podska-Premjer . -

Obszerny referat na temat wyborow do sej­
mu! i skutków rządów pomajówyeli wygłosił 
tow. sekretarz St. Bocian.

Jednogłośnie uchwalono następuiacą r e z o ­
lucję:

„Zgromadzeni i-obotni.y koncernu „Mało­
polska- Premjer" ślubują dołożyć wszelkich w>- 
siłKÓw, laby j u z y  wyborach tle ’ Sejmu zapewnić 
całkowite ^wwcLęstwo liśr.je „Cenuolewai“ ni. 7.

Następnie Tow. Florków przemawiał na te­
mat ostatnich ralu-keji, spraw kopalni,mych X 
organizacyjnych, potczein uchwalono jednogłośnie 
drugą jezolucję protestującą przeciw bezpodstaw­
nym prowokacyjnym reduJccjiom robotników w  
„Prenijerze" i wyrażającą -gotowość poparcia 
zredukowanych. .

KROM FKA.
KIKSZONKOWCT GlłASUJĄ. Kulczy k. Ja- 

kób idomósl o .skradzeiiju mli z kieszeni mary­
narki kwot\ . 0 zt., o co posądza 1 r. Zydliasi.a

Wedle’ donjesicnia Kazimiery Makfer z ©dd)*- 
stawpi, h o s  Piotr do -spółki z kolegą miał ejj 
iskraść z kieszeni płaszcza ~aź 3 zł.
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BEPETITUIIA TEATRU WIELKIEGO:
Piątek o 7.,30 Domek trzedl dziewcząt".
Sobota o 3.30 popol. „Halka" opera Moniuą 

szki. przedstawienie dla młodzieży szkolnej po 
cenach najniższych). t

Sobola o 7.31) , ,  W yzwolony" i 
Niedziela o 3.30 , , ,  tosca 
Niedz;ela o 7.30 ,Domek trzech dziewcząt

REPERTUAR TEATRU ROZMAITOŚCI
Piątek o 7.30 „Dzielny Wojak Szwejk".
Sobola o 7.30 „Dzielny wojak Szwejk 
''iedziela o 3.30 .Dzielny wojak ftzWeib 

Niedziela o 7.30 „Dzielny wojak Szwejk".

REPERTUAR TEATRU MAUEGO;
Sobola o 7.30 „Wjeczne pióro".
Niedziela o 3.30 „Egzotyczna kuzynka".

Niedziela o 7 30 „Wi«,«Hie pióro".

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI
Sobola o <3.30 „.las i IMuljgteia" — przed­

stawienie dla dzieci.

W TE M RZE IIOZ.M MTOSC.1 (ul. Itulow- 
skiego 221 „Dzielny wojak SzwejkC-'przekroczy! 
już 'trzydziestkę spektali, a mimo to grm y jest 
nad d ieodziennie z nic.stabiiącein powodzeniem.

W TEATRZE MAŁYM „Wieczne pióro l o- 
dora bawi_ eodziennje przedewszysiktem śwjetne- 
mi, komicznemi sytuacjami, pov. stają cmi na 
tle zazdrości mękiej. i ekka ta komedja grana 
jest wzorowo przez artystów pp : Grywińską, 
Strzeleckiego ii  K,er,ozyńskiego.

„EI.JOEEK Z MONTMARbRE" brzmi ly- 
tu} z najnowszej operetki Emeryka walmana, 
która n.ebawem.ujrzymy na nitszej scenie. Świe­
tny len utwór Kalmanna otworzy -wicie laklw.z- 
n;e dopiero tegoroczny sezon operetkowy, jako 
nowość zupełna.

OPWVUANI.E „( ,i.VNK VI.I -. Z |)owodów 
od dyrekcji niezależnych znpowicdzjane cztery 
przeditawlenia 'w Teatrze Nowości „U ankatC* 
nie jpdbędą się. t

DLA DZIECI I MŁODZIEŻY tylko dwa 
przedslawjenia daje Krakowski teatr dla dzieci 
i młodzieży w Teatrze Nowości, w sobotę dni11 
•18 i v poniedziałek dn;a 20 hm. o godz. 3.80 
popotudnpi. \Vvpełni je prześliczna bajka Or-()ta 
„Jaś i .Małgosia". Bilety 'wcześn-et do nabycia 
w  kasje kinoteatrui kopernjk w godzinach od 
li—1 i od 1—6 ..Wieczorem.

( ROCZYSTO.Ś0 INAtjGrjliAQ.lt R. \K \D  
1930-31 na Politachnicie Jwowskjcj odbędzie (się 
w  sobotę, dnja 18 ])uz'dziernika br

UEUCZl SJE  O IW A ltllH  STUDJGW U- 
ZUPEIAIAJĄCYITI; ekonomi :zno - administra­
cyjnego, dyplomatycznego i sądowego, odbędzie 
.się by sobolę dnia 18 października o godzinie 
17-iej ]\v aulj Eniwersytelu.

UWAŻNIE PRZECZYTAJ I POLECAJ IłRU- 
GIEMU! Za złotych dwieście dostarcza kom­
pletny wierzch futrzany miastowy lub sporto­
wy z pierwszorzędnego materjału bielskiego, 
wykonany solidnie we własnej pracowni pod 
kierownictwem fachowej sjty krawieckiej. — 
Eirma A. Wiftels, Składy Tekstylne we Lwo­
wie. uf. Rulewskiego 7, naprzeciw katedry.

A WANT! ltY I MKBKZPIKcZNE PO- 
GROŻKf. Stanisława Różycka, zam. przy ul. 
Kr. I.e,szczyńsk;eio 38, oskarżyła (w policji są­
siada swego Mimislawa Blcjal ikjego, który na­
pada Juta. ipą, i ifgrozi jej śmleiicią.

27-letni Franciszek (’.einarowła|p, zam. przy 
id. Murrjna został aresztowany za zranienu no­
żem Marcjna Speiehera. *

W (restauracji Ozpisza Hurriga przy nlidy
Skarbkowskiej “wywołali awanturę Jan Baran i 
Ir . Wjzyn, przyczem zbili .szybę, wartości 20 
zł. Policja \vygotov aj* na tiifclh doniesienie do 
sądni

RABUNEK TOREBKI NA ULICY, fcforjft 
szarska, team. w  bursie Boberskiej, przeebni- 
dząc. ‘wieczorem ulicą Poniatowskiego, została 'na­
padnięta przez jakiegoś osobnika, iktóry wyrwał 
jej! z rąk torebkę* i tejpeigł. W zrabowanej to­
rebce znajdowało s;ę fO y l , sreprny zefcjurek z
Lranzoletą, t,jnok|e w złotej oprawie oraz dwie
druisteczkj łącznej wartości 200 zł. ,

KR \RZI EŻE t l l f .s /K  W  [O WE. Jakiś o- 
sobnjk dostał się do m ieszkinia Jakóba Zweif- 
Ijntga przy..A.I. Kuszewicza 0. skąd skradł sre­
brne [naczynie stołowe. 3 duże lichtarze, złoty 
łańcuszek dam'ki, oraz raglan, łąc^niej -wartości
1.00(1 zł (

Do zakładu dentystycznego Adolfa Silbera 
przy ul. /  .marstynowskiej 45 dostał tsię w no­
cy jakiś złodziej’ który JsKradł złoto dentysty­
czni wartości 300 zł

/. (mieszkania asesora pocztowego M. Sołow'- 
skjego przy ul. Kochanowskiego 83 {skradziono 
Jnżhterję, wartości 1.700 zł.

ARESZTOWANIA ZA KRADZIEŻE. W czo­
raj zostali osadzeni w Aresz te: i o y e t  Kaufman 
za kradzież towarów toaletowych jW sklepie I. 
Karpa przy Ul. Zybljkicwteza, Józef 'Krawczuk 
i Jan Basiński za właman;e się do pralni 1). 
( jórew jc.za przy U. Tkackiej, Lub i ] hi szwa za 
kradzież Złotej broszki z brylancikami oraz bie­
lizny na szkodę „wej słuźbodawczyni B Licbner, 
oraz !Me;lech Źółkowcr jako poszukiwany Za kra- 
dzieźe. ;, v

ZDEPONOWANO w policji 2 klucze tena- 
lcziołi“ na pl Duic.ba, ,

br. Biliński. Matys Tlnienbetrigj i 7V1 Cnpijyło 
zgnbjli różne dokumenty, zaś UzesłaWa Dorek 
zgubjta [kwit na węgiel, i

Tragiczny epilog sprzeczki małżeńskiej
rozegrał się na ulicach Sosnowca,

BĘDZIN, 10. 10, (tel. wł.), Dziś rano 
o god /in ie  9.30, na skutek nieporozum ień 
małżeńskich b. w iceprezydent miasta So­
snowca iow . Kazimierz jarza w ' ć/asie 
sprzeczki na ulicy postrzelił swą żonę 
Annę w szczękę.

Kiedy żona jego poczęła uciekać, —

Jarza  dał za mą kilka s trzałów , raniąc ją 
ciężko w  szyję piersi. Następnie cel­
nym  strza łem  w  serce pozbaw ił się życia.

Żonę jego  odwieziono do szpitala, 
gdzie p o ddano  ją badaniu  prom ieniam i 
R oentgena. Stan jej jest bardzo  ciężki. 
Ja rza  pozostaw ił 5-ro dzieci.

fi-cioro dzieci jedzie i matką na d n f a c j e .
Według don jesień z Lizbony, jw loslatnim 

Iranspo.ucie przestępców do koloiiji dla dleipor- 
towanych w Loandzje znajdowała się również 
Wdowa Albjna <’.oe|ho, którą ,sąd portugalski ska­
zał za zamordowanie pewnego urzędnika ua 22- 
tetlii pobyt przymusowy w kolonji karnej. Nie­
gdyś piękna i zamożna kobieta, osiwiała nie­
mal zu;pcln;e. mimo swe młode .stosunkowo lata, 
wskutek dość długiego przebywania w  Wiezieniu 
podczas śledztwu. ' J (

Sześcioro jej drobnych dzieci, hic mogąc 
rozestać. się z ukochaną matką wystarały ''się. 
o pozwolenie na wspólny, wyjazd do kolonji 
kamei, wskutek pzego w dnpi wymarszu ca­
łego transportu, obładowane najpotizebiiiej.szemi

hipsrt.gr hln Iioô sishtSii.
APOLLO- Lju Damifa jako ,Trujący kwjial",
CHIMERA: „Ulubienica załogi" Klara Bow.

CASINO. „Lokomotywa 2329 Lon Cbaney 
(film dźwiękowy) "j

FATAMORGANA: „Siódme przykazanie".
GRAŻYNA „Wesele yv Hollywood .
KOldlRNJly: dźwiękowy film „Allantiie".
LKAV: „Król żebraków" w gl. rolach Dennis 

Kjng ; Jeanette Mac Donald. Film 100 proc. 
dźwięk.

LUNA: „Złote pjeklo w gł. roli Dolores
del Rio.

MARASIENKA: dz'więkowy film „Adantie .
O A Z \ Symba król puszczy".
PAŁACE: „Romans (nad Rio Grandę" oraz kon­

cert fortep. Eewick;ego G-ta Rapsodja Liszta.
P A N : „Bezbronne dziewczę
PASAŻ „Spieawjacy Błazen" 100 proc. dźwię­

kowiec.
PUOMiEN: „Biała pustynitU®!
SpLENDiD: „W matni szpiegów
STYJGWY: •„Przygoda jednej- nocy".
(C IEC H a „Ulica igirzecliu1’ Emil JnnnmgS:

P ro ą ra m  ra d jo w y .
PIĄTEK, dnia 17 października 1930.

11.38 Retransmisja sygnału (Czasu z Obs. Asiron.
w Warszaw,e, hejnału z wieży Marjackjeb 

12.03 Koncert z płyt gramofonowych.
.13.00 Przerwa. ,
15.50 Transmisja z Warszawy: Lekcja języka 

francuskiego r
10.15 'tiransiuisja z Warszawy: „Kącik krótko­

falowy' .
16.25 Koncert z płyt gramofonowych. '^Muzyka 

kameralna).
17.15 Transmisjaiź Jyrakowa: „W1 zaiilkach Pa­

ryża", wygł. .J. W';k(or
17.15 Transmisja z Warszawy; Koncert orkie­

stry teatru „kom edja Muzyczna"
18.1 > Odczyt h. niiniitra prof. Makowskiego z 

sal, Fittmrmon.fi warszawek; eji 
19.lu Transmjsja pjełdy rolniczej z Warszawy.
91.25 Rozmaitości i konc-art z płyt (gramofon.
19.35 Transmisja z MAutSzawy: Prasowy dzien­

nik radjowy. •
19.50 Dalszy ciąg rozmaitości.
20.00 Transmisja z W'arszawy: Potgadankę mu-, 

zyczną wygłosi |p. K Stromcnger
20.15 Transmisja koncertu symfonicznego zhI j 1 - 

harmonji Warszawskiej.
Po koncercje •.itransm. komUlnik.itów' z Woj-t- 

szawy, oraz •— w m jarę możności retransmisje 
ze stacji zagranicznych.

SOBOTA, dnia 18 października 1930.
11.58 Retransmisja syghahi jazasu z Ohs. Astron- 

w WarszaW-je, hejnał u z wieży .Mjai-jOieJcieji 
12.05 Koncert T '  płyt gramofonowych.
13.00 Przerwa. >
16.45 Koncol-L z płyt (gramofonowych
17 15 Transmisja z Warszawy Odczyt p. t.

„Legjony jiolskie nad Styrem .
17.45 Slucliowjsko dla dzieci, pióra ł Ki'zemie- 

nieckiej ]j. t. ,.iak królewna muła! kulcha-
reczką została". '

18.1.) Trans, z Warsz. koncert dla młodzieży.
18.45 Rozmajtości i koncert z płyt (gframofon. 
19.10 Tansm. komunikatów rolniczych.
19.25 Dalszy ciąg (rozmaitości.
19.35 Transmisja z Warszawy: Prasowy dzien­

nik radjowy.
19.50 Muzyka z płyt gramofonowych.
20.00 Odczyt ministra Ozer wińsk jego z okazji 

lO-lecja zwycięskiej walki ?  Rosją jsowieelką.
20.15 Transm. z Krukows „Przegląd polityki 

zagranicznej ubiegłego tygodnia".
20.30 Transin z AVarsz;nvy: Recital fortepia­

nowy Ruda Farkusncgo.
21.30 Transm. z Warszawy. Muzyka ldkkh ,w 

wyk. ork P. R pod dyr. St Nawrota.
22 00 Transm z Warszawy . Fdl jeton p. t. „Wlia!- 

jemniczenia", wygł. (art. dram. i\1. MaszyTiski1.
22.15 Koncert z płyt gramofonowych
22.50 Transm. komuin;katów z Warszawy.
23.00 Transmisja muzyki tanecznej.

przedmiotami i odzieżą, hległy raźno obok 
maiki. W śród tłuniiów publiczności, przypalru- 
jącycli się deportowani m, obeoność dzieci w 
tyni smumyin pochodzie v ywolaki takie współ­
czucie, że zwrócono się do biskupa w Fworze o 
pomoc dla nieszczęśliwych dzieci i ich maiki. 
Jąk donoszą ostatnio dzienniki portugalskie, ar- 

.cybisbup polecił jpskupową w Loandzic zaopie­
kować sie skazauą wdową . i jej drobncnii 
dziećmi.

Kupił żanę za Z.000 doi.
CHICAGO. O.siemnastoleimi 1'lorence Gul 

■wytoczyła swemu 70-lrtn.cmu mężowi proces roz­
wodowy, oskarżając, (go o lo, że „kupił" ją od 
matkj za 2.000 doi. gdy '„wpadła mu w oko" 
podczas zwjedzania Isierociucia, w klórem (się wy- 
chowwwała. Florence, 'wychodząc za m ąż za s|;i- 
rego Guta, n;C nie wiedziała o transakcji pie­
niężnej, która (poprzedziła to >małżeń,stw~o. Cie- 
szjjła się nawet, ze .wyjdzie z sierocińca l  bę­
dzie miała 'własny dom, rychło przekonała się 
jednak, że, w tym własnym 'doimł lepiej się 
działo psom i kolom, Iktóre jej małżonek ho­
dował z niezwykłem zamiłowaniem, niż jej. Sę­
dzia po przesłuchaniu stron skangę jej uwzględ­
nił, przyznając jeji Jednocześnie alimenla od sę­
dziwego małżonka Av wysokości 4.000 dolarów 
rocznie, ,

K o m u n ik a t ,
ZWIĄZEK ZAWODOWY AGENTÓW7 I IWO 

JUEROW  RZ P„ Oddział Ave Lwowie, Ja­
nowska 14 11. p. podaje Pinieiszem do powszech­
niej 'wiadomciśici znintćrespwanycji sfer, lż  ińm*- 
chomilo Biuro Pośrednictwa P|rp|'jy 1 poleca zu- 
pelnje hezinteresownie. zdolnyOh i odpowickfzial- 
nydi [agentó'w( i Avojażerów. Po\yyzsżc biuro zo­
stało założone celem zwaWzania bezrobocia 'wśjód 
członków (Zw. Zaw Ag) i lW'oj(aż. oraz dla zapew­
nienia firmom współpracę od[>owiednich sil fa­
chów ych. <

Niech mi pani wierzył... mnie jeśz- 
cze żadna kobieta nie w ystrychnęła  na 
dutka.

— A kto wiec to  zrobił ?

ZMARTW II NIE.
— Uóżeś lak; snu inv. Zdzisieczku, przecież 

dz[ś twoje imien;nv, dostałeś' iyle tciastek i cr!-
.... i ■ ■>
No lak, ale mi powiedzieli, że mogę 

jeść Iyle, ile clieę — a ja -już jęść nie mogę!

CTW ARCIE:
Marysja wypowiada służbę '-w-ej pani, bo 

wychodzj zamąż.
Pani; Bardzo mi żal, że. ocLchodźisz, ale 

.skoro ci z tom będzie lepiej...
Marysia: I.epiej to nje proszę AvieLmożnej 

pani, ale za to częściej!...
>   *

SZCZĘŚCIE W  MIŁOŚCI.'
— Patrz!... Teraz idzie ,Rć(*iołk;ewicz. Ma 

już ponad 40 lat i jeszcze tyle sżC7ę.ś<ii w m i­
łości, 1

— .Tak to ? t
—• Bo dotychczas jest kawalerem.

NASZE DZIECI.
Dziadek Stasia UmjaH i Staś cby.e jeichać na 

])ogrzeb.
— N;e, ty nie możesz jechać z nami — 

sprzeciwia się  matka
•— Jeślj nie mogę jechać., to wcale się nie 

będę martwił i n ie Jjędę płakał.

Czytujcie „ D z ie ln i Ludowy"!
O S E d l l S l

UNIEWAŻNIAJ! ;Msiążeczkę Kasy dioryych m. 
j Lwowa na nazwjsko Klupcr baleia.

„ P O B U D K A 4'
Ilustrowany tygodnik, P. P. S.

d ) nabycia

w Księgarni L U D O W E J ,  Lwów, 
ul. Szajnochy 2.

B B B

Spółdzielnio Introligotordis
z ogr. odpow.

we Lw ow Ie, ul. Baurlarda I. Z.
Tel. 57- 25

Czytaicie „DzienniK W ilow y"

[ k s i ą ż k i  b o y a
■  H ■

Piekło kobiet zł 3 -60 
Bronzownicy zł 7.00 
Dziewice kon­

systorskie . zł 2*6ri 
Flirt z Melpo­

meną . . .  zł  7*00 
r i a r z e n i e  i 

pysk . . .  zł 7*00 
Słowo grube 

i cienkie . zł 7*00
■ ■ ■ ___

W KSIĘGARNI LUDOWEJ
MftÓW. U L  S Z A J N O C H Y  2 .

K 8 I Ę U 1 A K N I A  I J 1 M  >'A V
L w ó w  — n i. S z a jn o c h y  2

wprow&dzda specjalny dział czasopism spułuczno-literackich. 
Księgarnia posiaaa na bkłaazie następujące c z a s o p i s m a :  

PO BUDK A, PRZEŁOM, ROBOTNICZY PRZEGLĄD GOSPODARCZY, 
ZEW , MŁODA MATKA, KOBIETA W SPÓŁCZESNA, PRZEGLĄD  
W SPÓŁCZESNY, WOLNOMYŚLICIEL PO LSK I, WIADOMOŚCI L I­
TERACKIE, GŁOS LITERACKI, LW O W SK IE WIADOMOŚCI MU­

ZYCZNE i LITERACKIE, MIESIĘCZNIK LITERACKI

.£M

sil
O K I^ IN B K  O G Ł O S Z E Ń :  —

74
Za 1 wiersz m/m 1 szpaltowy szer. 87 m/m za tekstem ..................................... —.16 gr.

nadesłane ................................................ —‘40 „
w tekście, kronika..................................... — ‘70 „
po kronice ................................................ —'56 „
na 1-szej stronie.........................................—'80 „

Cała strona za tekstem . . 600' -  zł.
Pół strony . . .  . . .  . . 260'— „
Ćwierć tro n y ............................................................................................. 130'— „
Cała strona w tekście • • • 700'— „
Cała pierwsz: * troi a poa nagłówkiem.............................................................................. 1000'- - „
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